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T Y G O D N I K  I l O L N  I C Z O - T E  C H N O L O G  l CZN Y.

ivm c v 32 . 11 O K  S I O D M Y

P r z e d p ł a t a  
w W a rsza w ie  pół roczn ie  zł. 12 rocz­

n ie  zł.  24; na prow incyi pó ł rocznie
z ł. 15 , roczni e  30.

Dnia 8 Sierpnia 1841 r.

Przy jmu je  się po wszys tk i ch  Urzę­
dach i  Stacyach Po c z t o w y ch ,  a 
w  W arszaw ie  w  Kantorze Głó- 
w n y m  i po Księgarniach.

- . * - iz) cie pi
trwała powłoka  na posadzki .  — Czółna przenośne ze sukna. .— W y ro b y  na po w ło k i  mebl i  i  inne t kanki  z ko­
nopi  Manilijski- h . — Powłoka  och ronna na naczynia gliniane. --r _̂i!g !̂ g s3ggJTOig,a i» s

ć|e.Ypoc)a.tóhvo

K orzyśc i  m ocnego zadarnie-nia roli .
*
Żyzność ziemi główną jest podstawą dobre­

go bytu  ro ln ika . Jest to rzecz, której najmniej 
z rolnictwem  obeznany, zapewne nie zaprzeczy; 
ale w arunku  tego, częstokroć, nawet uważający 
się za najlepszego ro ln ika , wcale n ied o p e łn ia .

Ziemia tro jakim  sposobem się użyźnia: 1 
p rze z  nawóz zwierzęcy.; 2 p rzez  d ługoletn i od- 
łog , czyli zadam ien ie; 3 gdy się w niej uprawia 
więcej tych roślin, k tóre  ją  zbogacają przez zo­
stawianie w niej" korzeni i liścia, aniżeli ją  wy­
cieńczają, ssając z jej wnętrzności odżywne czę­
ści, jak iem i są np. zboża.

T u ta j  zak ładam y sobie mówić o drugim spo­
sobie użyźniania ziemi: p rzez  zadam ien ie . N ik t  
pewnie tego nie zaprzeczy: ze najbujniejsze plo- 
n y i najpiękniejsze ziarno, zbie'ra się pospolicie 
na nowinach: cóż tu  dostarcza p o karm u  rośli-

W icjólue^
t)om? — próchnica roślinna, czyli szczątki z roz­
k ład u  roślin  pochodzące.

Z adam ien ie  zatem ro l i ,  bąć to naturalne, 
przez stosow ne jej odłogow anie , lub te'ż sz tu ­
czne, czyli sianie na ten cel stosownych roślin, 
jest bez zaprzeczenia najtańszym i ^najnatural­
niejszym sposobem użyźniania ziemi. — Nadto, 
p rzyoran ie  gęstej darn i,  jest jedynym  środkiem 
usposobienia roli do napawania się wilgocią 
i sokami odżywnemi z atmosfery, a następnie do 
wydania obfitych plonów. INakoniec, mniejsza 
naw et ilość nawozu zwierzęcego, znacznie wię­
kszy okazuje skutek w roli, rzeczonemi szcząt­
kam i napełn ionej,  aniżeli większa onegóż mas- 
sa, dana ziemi z nich ogołoconej.

Chcąc atoli osiągnąć z zadarnienia roli w ła ­
ściwe korzyści, potrzeba ją  zaniwić już w t e n ­
czas, gdy jeszcze jes t  zamożną w pokarm  ro ­
ślinny; owszem, im jes t  żyzniejszą, te'm  większe
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później przyniesie korzyści i te'm bardziej zao­
pa trzy  się w żyzność z atmosfery wyssaną. — 
I dla tego to, żyzność jej w czasie zaniwienia 
m a największy wpływ na następne zbiory.

Cel odłogowania, czyli zadarnienia roli,  jest 
następujący:

1. Uzyskanie paszy, bąć to  przez siano, p a ­
szę zieloną w stajni spaszaną, lub  pastwi­
sko.

2. Użyźnienie ziemi korzonkam i i opadłemi 
listkami.

3. W ygubienie wielu chw astów, k tóre  nie 
mogąc znieść k ilkoletniego odłogowania, 
giną, pomnażając zasób próchnicy roślin- 
ne'j, a które innym  sposobem wygubioite 
być nie mogą.

Zachodzi teraz ważne pytanie: ja k  d ługo  ro­
la winna odłógowaó,  aby najzupełnie j powyż­
szymi odpowiedziała celom? — Liczne w tej  .mie­
rze doświadczenia przekonały : że rola zaniwio- 
na  w stanie żyznym , do czwartego roku coraz 
mocniej się zadarnia , a następnie coraz więcej 
wydaje paszy; że przez ro k  czwarty zostajej na 
najwyższym s topn iu ; odtąd zaś, użyteczność 
odłogowania poczyna się zmniejszać; coraz b o ­
wiem więcej kierżków usychaj, 'pozosta łe  idą 
słabo, a mech w miejsce ich powstaje. W  cią­
gu tegóż 4 letniego zakresu g in ą :  ose t,  perz, 
łopucha ,  tak  trudne  do wygubienia; a im wię­
cej ich ziemia zawierała przed zaodłożeniem, 
tern te'ż będzie żyzniejszą.

D rugiem  jest tu  pytaniem: j a k  często rola ma  
odłogować? —. Im więcej w zm ianow anie wcho­
dzi roślin  ziemię użyźniających i z chwastów ją  
oczyszczających, jako: koniczyno, wyka, k a r to ­
fle i t .  p. tern tez dłużej rola może się obejść bez 
odłogowania, ponieważ rzeczone rośliny  nadają 
jej w części te p rzym io ty ,  jak ie  przez odłogo­
wanie osiąga.

Gdzie zaś rośliny kłosowe 3—4 razy  raz po 
razie następują, tam odłogowanie ziemi kilko-

letnie, powinno co 4 do 5 la t  następować; przer 
ciwnie zaś, w p ierw szym  razie, to jest: gdzie się 
uprawia koniczyna , k a r to f le , rola się przy- 
tem  często gnoi i margluje, lub  w apnuje, tam 
juz ty lko  co 8 — 9 la t  być winna zadarnia- 
ną. A jeżeli p rzy tem  jest ciągle w stanie ży­
znym  utrzym ywaną, odłogowanie można ogra­
niczyć do lat 2, a nawet l j . — Lecz w tenczas 
ty lko  m ożna to uskutecznić , gdy rola obficie 
obradza pastewne rośliny , mianowicie koniczy­
nę czerwoną; w przeciwnym zaś raz ie ,  sam a 
z siebie niepotrafi się u trzym ać w stanie tak  
żyznym , i ty lko  przy obcej pom ocy (znacznej 
przestrzeni ł ą k  i pastwisk) u trzymać się w nim 
potrafi.

Gospodarstwo nie posiadające dostatecznej 
przestrzeni łąk ,  musi niezbędnie na roli up ra­
wiać po trzebną  na  zimę paszę. — Głównemi 
zaś jej podstawami są: koniczyna i kartofle.  Im 
g run t mocniejszy, tern więcej pierwszej ; im  
słabszy, drugich upraw iać wypada.

Liczne porównawcze doświadczenia, Żadnej 
już  nie zostawiają wątpliwości: żę kartofle dci 
wydania bardzo nawet znacznego plonu, nie wy- 
IJlagaJ% koniecznie świeżego nawozu; niemniej 
jest także pewne'm: że k ilko le tn i  odłóg, nie jest 
im dogodnym. Najwłaściwszym dla nich jest 
rżysko żytne po świeżym naw ozie , wcześnie 
w jesieni p ły tk o  podorane, a później przed zi­
m ą do zupełnej głębokości odwrócone; na wio­
snę drobno poradlohe , ubronowane, i p rzed sa­
dzeniem, raz  jeszcze poorane.

Koniczyna winna być siana w ziemię żyzną, 
jej naturze odpowiednią. —  Wielu ro ln ików  
mniem a być nader wielkim uby tk iem  zboża, sie­
wanie kon iczyny  w ziemi tak jeszcze żyznej, 
iżby mogła wydać jak i  tak i p lon  żyta lub psze­
n icy .  Jest to b łąd  jeden  z najszkodliwszych. 
Nie jest to bynajm niej uszczerbkiem dla zboża, 
ale raczej m ało ziiaczącem spóźnien iem , ze­
bran ia  go w dwójnasób. W iadomo bowiem, że
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koniczyna gęsta i bujna, jaka zwykle bywa 
w gruncie żyznym, zostawia rolę jeszcze żyzniej- 
szą pod następną oziminę; a prócz tego, wy­
daje znaczną massę paszy, z ktore'j utworzony 

' nawóz, dany pod zboże, powiększa plony one- 
góż: tym to sposobem , p o w ta rza m y , podwójnie  
dzia ła  ona na podwyższenie zbiorów zboza.

Ale jeżeli ją siejemy w ziemi wypłonionej, 
wtedy, pewna, iż w miejsce paszy wyda chwast; 
jako te'ż siana po nie'j ozimina ochybi.-— Wąt­
pliwości żadnej nie u lega , iż tak małe upo­
wszechnienie u nas tej błogiej rośliny, tej je­
dynej podstawy rolnictwa, — w właściwym jej 
gruncie— jedynie z ląd pochodzi, że zrazu da­
wano pod nią grunt przez rośliny kłosowe wy­
pleniony, który naturalnie tern bardziej zanie­
czyściła , zamiast użyźnienia; a skutkiem te­
go uprawiana po niej ozim ina, tern bardziej 
musiała ochybić. Bolnicy zaś, nieprzypisując 
tego swej nieznajomości, lecz naturze tej rośli-' 
ny, wykluczyli ją z liczby uprawianych roślin.

Prócz tego, koniczyna wymaga roli głęboko  
i należycie rozpulchnionej; a przytem z chwa­
stów, szczególniej z perzu , najzupełniej oczy­
szczonej. Dla tego to, skoro rola potemu, naj­
właściwsze dla koniczyny miejsce byłoby na­
stępujące, w razie mocnego zanieczyszczenia  
ziemi.

1. Ugor świeżo gnojony-; po kilkoletnim od­
łogowaniu i zebraniu owsa.

2. Ozimina.
3. Kartofle; bez gnoju.
4. Jęczmień.
5. Wyka na paszę zieloną; na świeżynpgnoju.
b. Ozimina z koniczyną.
7. Koniczyna.
8* Koniczyna do czerwca; poczem ugorowa 

orka z p nawozu, pod
9* Oziminę z trawami; lub te'ż:

10- Jarzyna, zróżnem i nasionami traw'a.
11 i 12. Odłóg.

W tej kolei owies ma właściwe sobie miej­
sce; ugor służy do zupełnego rozłożenia korze­
ni, który to rozkład, przyspiesza dany tu na­
wóz, i usposabia rolę do wydania ogromnego 
plonu oziminy; kartofle znajdują rolę dosyć 
jeszcze żyzną, przyte'm rozpulchnioną poprze­
dnią uprawą ugorową, obradzanie jęczmienia 
po kartoflach, powszechnie jest znane'm; lecz 
przez wydanie potrójnego p lonu, rola byłaby  
już za mało żyzna pod koniczynę, po oziminie 
bez nawozu. Jednakże, posiada ona jeszcze tyr- 
le żyzności, iż bez obawy można zebrać wykę 
na paszę w świeżej mierzwie, przed oziminą; 
co te'm jest stpsowniejszem, iż i wyka rozpul- 
chnia ziemię i bujną warstwą swych łodyżek,  
chwast ‘tłumi i niszczy. -— Ozimina ( w polu) 
znajduje wszelkie warunki dobrego obrodze­
nia; jako i koniczyna po niej następująca. Po  
dwuletniej koniczynie na |  nawozu, znaczny 
plon pszenicy, o tyle jest pewny, o ile pewność 
obrodzenia zawisła od dobrej uprawy ziemi i 
jej żyznośc i.— Jeżeli w każdej' kolei rola była  
dostatecznie gnojona i doprawiona, można bez 
obawy siać po pszenicy jarzynę z trawami; w 
przeciwnym zaś razie, pewnie'j zasiać w ozimi­
nie trawy, aby ziemia w żyzniejszytn stanie za- 
niwioną została.

Sadzenie flanców kartoflanych.
Pisma niemieckie przesadzają się obecnie 

w pochwałach flanćowania kartofli, zamiast ich 
sadzenia. W jednent z nich (Allg. Zeit. von  
Morili^Beyerj, czytamy jak następuje:

, ,Pewien gospodarz w Saksonii, od wielu już 
lat flancuje kartofle podobnie jak np. kapustę, 
brukiew i t. p. i sposób ten tak korzystnym być 
uważa, iż nie myśli wcale od niego odstąpić.

, ,Sadzi on kartofle jak tylko można najw*ze- 
śniej, w miejscu ile podobno od wiatrów' mro-
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żnych osłonionem  i należycie ugnojone'm; przy- 
te'm tak  gęsto (dla zyskania miejsca), iż niem aj 
kartofle p rzy  kartoflach się znajdują. Skoro  wy­
puszczą rostk i 3 do 4 cali wysokie , przesadza 
j e ,  odejmując z k o rz o n k a m i ,  w miejsce dla 
n ich przeznaczone i p rzed sadzeniem świeżo 
poorane. W ysadki zaś w ybrane z ziemi, p rze­
susza i pasie bydiem .

,,Kartofle flancowane, tak  bujnie w yrastają i 
wydają owoc tak wielki i smaczny, i» przechodzi 
wszystko co w te'j mierze dotąd o trzym yw ano. 
Kartofle białe okrąg łe , równają się 3 pięściom 
dorosłego człowieka; a tak  zwane m yszk i , zwy­
czajnie k ilka  cali d ług ie ,  dochodzą długości 
6 groszowej bułki* Nie jest to bynajm niej p rze ­
sadzonym, lecz sama szczera prawda.

„W iadom o, ja k  wielki mają wstręt wieśniacy 
od przejmowania nowości; tym czasem , widząc 
tak  przeważny wpływ flancowania kartofli na  
ich plon i dobroć, a szczególniej na  ich wiel­
kość, coraz bardziej przejm ują w mowie będą­
cy sposób.

„P rzyczyna  tego zjawiska, ła tw o da się od-, 
gadnąć. N a jp rz ó d , wiele się zapewne do tego 
p rzy k ład a  oranie ziemi przed flancowaniem k a r­
tofli. P ioślina ' bowiem idzie tu  w ziemię p u l­
chną, zatem bez przeszkody może się rozpo- 
strzedz na wszystkie strony i zawiązany owoc 
dostatecznie w po trzebny  zaopatryw ać pokarm; 
przeciwnie zaś, będąc sadzona zwyczajnym spo­
sobem, zanim tak  dalece wyrośpie, i z owąc po­
cznie się zawięzywać, juz  ziemia mocno stwar- 
dnie i niedozwala owocowi podług  swej n a tu ­
ry  rozwijać się. P rócz  tego, wiadomo że do 
utworzenia jednego krza kartof li ,  dosyć jest 
jedno zdrowe i mocne oczko czyli kiełek; k a r ­
tofle zaś wysadkcwe puszczają ich czasem i k il­
kanaście, które niszczą się wzajemnie czas nie­
jaki ; pocze'm wiele z nich g in ie ,  a pozostałe 
s łabo ,  wegetują.

Koszta flancow'ania równają się niemal sadze­
niu; p lon  zaś, tak co do m iary  jako i w’agi, za­
wsze jest o wiele wyższy.

a j c f j ó a t  ■z w i c k z c l I  c ^ o u k x v i j c J ) .

Sposób przeciw świerzbie ogonów 
koni.

Zdarza się często, że konie, na pozór zupe ł­
nie zdrowe, dostają tak  mocnego świerzbienia 
w ogonach, że je przez tarcie zupełnie  z w ło­
sów ogołacają.-— wiele przeciw tem u podawa­
no środków, lecz rzadko k tó ry  okazał się sku­
tecznym. Pew ien  m iłośn ik  koni,  radzi używać 
na rzeczoną świerzbę maści z much hiszpań­
sk ich .— „M iałem  konia — mówi tenże — dziel­
nego i drogiego, k tóry  odznaczał się szczegól­
niej p ięknym  ogo n em .— T y m czasem , dostał

ó
w nim  świerzby o k tórej mowa, i w krotce tak go 
z włosów ogołocił, iż z owej jego ozdoby, szpe­
tna ty lko  kiść pozostała. Używałem wszystkich 
środków jak ie  mi ty lk o  weterynarze i niewe- 
te ryna rze  radz il i;— ale na próżno. Sam dopie­
ro  padłem  na myśl, nacierania miejsca chore­
go maścią  z much hiszpańskich. W yciągnęła 
dość wielki pęcherz i koń  b y ł  spokojniejszy; 
nasm arow ałem  powtórnie w innem  miejscu ogon; 
skutek przeszedł oczekiwanie: świerzba bowiem 
ustała i ogon p o k ry ł  się w krotce równie pię- 
knem i jak  dawniej włosami. -— Odtąd wiele po­
dobnych słabości wyleczyłem.

Świerzbienie to zdaje się być dwojakie;
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1. Miejscowe , pochodzące z zatamowania się osiadania na  tej części ciała ostrości. W tym
obiegu krwi, i nagromadzenia w ogonie ostro- razie obok maści*'rzeczonej , używać należy
ści; takową wspcm niona maść od razu oddala. środków krew  czyszczących.

2, Pochodzące z zanieczyszczenia k r w i , i G. B.

X i tezedwzcc zo ifuuuo -tec I? m c żaccy
W  ro k u  zeszłym p. Józef Bartosiewicz, oby­

watel Powiatu Ł u b ień sk ieg o ,  ogłosił  p rospek t 
na  dzieło: S zko ła  wyrobu domowego cukru , czyli 
N ow a teorya uprawy cukro-dajnej rośliny. — 
P ro sp ek t  ten  został nam  nad es łan y  do um ie­
szczenia w Ziemianinie.

Objawione w nim zasady nowej łeoryi 
uprawy cukro-dojnych buraków,  są tak  dalece 
nowej tak  zupełn ie  obalają przyjęte przez pier- 
wszych Botaników zasady fizyologii roślinnej 
i przeciwnie są znanym zasadom upraw y i ho­
dowania ro ś l in ,  iż n ieśm ieliśm y ich za pośre­
dnictwem pisma naszego dalej rozgłaszać. — 
N a  usprawiedliwienie tego tw ierdzenia, (n iem ó- 
gąc dla b ra k u  miejsca całego prospek tu  czy­
te ln ikom  naszym p rzeds taw ić) , przytaczam y 
n iek tó re  z niego wyjątki, — 1 tak , w § 3 mówi 
A u to r :

„P lan tacye  burakow e pow inny być wiecznie (?) 
na  pewnej przestrzeni ziemi zak ładane,aby  przez 
k i lk ak ro tn e  kołow anie z m ia n , wyciągnąć go­
rycz , kwas i sol z ziemi, a osłodzić jej na tu rę  (a). 
Jeden m org  takiej z iem i, dwa razy więcej po ­
ży tk u  uczyni jak  dziesićć innych , dzisiejszym 
sposobem upraw ianych ;—  inaczej, bez poprawy 
ziemi, ani spodzie'wac się można udoskonalenia 
rośliny , ani tych wszystkich pożytków, do ja ­
k ich  z n a tu ry  burak  jest usposobiony.“  

f V  § 8 tak się A u to r  wyraża: 
.„U doskonalonego buraka  w całem  znaczeniu, 

siła słodyczy jest tak wielka, ze każdy korzeń

(a)  C zem ? — czy  c u k re m ,  z  b u ra k a  w c z a s ie  w egeta- 
p y i  s ię  w y d z ie l a j ą c y m ?  Red.

może uczynić złoty jeden  czystej in traly , czyli 
cztery f u n t y  wydać białego cukru  (???) (b); lecz 
drogą udoskonalenia takiego nasienia, jes t  b a r ­
dzo długa i pracowita; jednak  za lat kilka, lub 
kilkanaście, mogą jilż gospodarze z m orgu po­
la za surowy p ro d u k t  z tej rośliny, najm niej od 
p ięciu  do dziesięciu tysięcy zł. mieć czystejin- 
t r a ty  (c); byleby gruntownie obeznali się z miej­
scowością swoje'j plantacyi i stosowne położe­
nie obra li .“

Wyczytawszy — powtarzam y.—  podobne m y­
śli w nowej teoryi uprawy buraków,  zamilczeli­
śmy o niej. Tymczasem, znajdując w Korres- 
pondencie handlowym, przem ysłow ym  i rolni­
czym  (N r 3 ) ,  p rzy  Gazecie Warszawskiej w y­
chodzącym, obszerną i w n iek tórych  miejscach 
bardzo pochlebną recenzyą rzeczonego dzieła, 
napisaną w Wilnie przez p. Dyonizego Jakuto-  
wicza, byłego nauczyciela chemii i technologii 
w szkołach Łuck ich ,  zachęcającą Ziomków do 
korzystania z nowej nauki,  m niem am y być nar 
szym obowiązkiem, obeznać Ziemianów z po-

(b )  Ż a ło w a ć  n a leży ,  że A u t o r  n ie  o b j a w i ł  nam : c z y l i  
r z e c z y w iś c ie  p o d o b n e  b u ra k i  w y b u d o w a ł ,  lu b  ty lk o  
u p rio ri sądz i  że t a k ie m i  być m o g ą ,  f p '  p ie r w szy m p r z y ­
p a d k u  u p ra sza l ib y śm y  go o o b ja w ie n ie  tegoż  sposobu;  
w  d ru g im  zaś, r a  zy p rzeb aczy ć  iż z u p e łn ie  w ą tp ić  b ęd z ie ­
m y ,  iż b y  n io żn a  posiadać  b u r a k i  tak  s ł o d k i e ,  by  n ie  
już  4 f u n t y  ale ii) ś red n ic y  4 ł u ty  c u k ru  w y d a ły .  Red.

(c )  B y ło b y to  jbardzo m a ło ,  sk o ro  każdy  b u ra k  ma 
p rz y n ie ść  c zy s te g o  zysku  zł. 1. — Sadząc b o w i e m  b u ­
r a k i  na 10 cali w z d łu ż ,  a na 20 cali w sze rsz  od  s ie b ie  
o d le g łe ,  p r ę t  k w .  wyda łby  048, a m o r g ,  z aw ie ra ją c y  
t a k ic h  p r ę t ó w  300, w y d a łb y  194,400 b u ra k ó w .  N ie c h b y  
f  części n ie  Zeszły lu b  p o s c h ły ,  zaWszeby p o z o s ta ło  p rz e ­
sz ło  60,000 b u r a k ó w ;  czy l i  80,000 z ł .  c zys tego  zy sk u  
z m o rg .  r o l i ;  m a  się  r o z u m ie ć  p o d łu g  o b l iczen ia  Autq« 
ra. Red.
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wyższemi głównemi zasadami Autora ;  a które 
obiecywanym przez niego ogromnym korz y ­
ściom z cukrownictwa,  za ka rdynalną  sl'uzą pod­
stawę. — O wartości  zaś całego dzieła,  miano­
wicie co do wyrabiania  cukru ,  nic nie możemy 
powiedzieć.,  gdyż, powtarzamy,  tylko Prospek t  
na  toż dzieło m am y pod ręką.

O rachunkowości gospodarskiej
Wysz ło  w języku niemieckim dzieło,  p o d t y ­

tułem:
Die landwirthschaft liche doppel te Buch- 
haltung; nebst Mittheilung einer einfachen 
M e t h o d e : zu r  Fi ih ru ng  einer  genauen
Łandwirthschaf t l ichen doppel ten  Buchfuh- 
r u n g  von E.  Kleemann,  — Sonderhausen 
1841 seit. 120 preis 14 g. gro.

Becenzent  niemiecki  tak o tern dziele mówi:
„ Już  od dawnego, czasu wezwałem przez p i ­

sma publiczne mi łośników wyższego rolnictwa,  
do napisania o b ro ny  podwójnej rolniczej ra­
chunkowości, k tóra  w ostatnich czasach, tak b a r ­
dzo straciła na wziętości i dobrej  o p in i i .—- O d ­
powiedziało już te m u  dziełko przez p. E.  K ra ft 
w y d a n e :— „ Theorie der R egister  - Buch und  
kassen fiih ru n g  bei L a n d g iiter  Verwaltung. — 
W głównym przedmiocie zgadza się p. Kleemann 
z p. Kraft.  Jednakowoż,  pie'rwszy największą 
przywiązuje wagę do głównej księgi r a c hunko­
wej. Pod ług  jego zdania, odróżnić należy zur- 
nale , czyli dz iennepaehunki  kontrol l i  za p rzed ­
miot  mające, od rocznych,  czyli g łównych ra­
chunków.  — Ostatnie wonny być prowadzone 
podług  zasad podw ójnej rachunkowości, jeżeli 
mają zawierać szczegółowe wykazy każdej szcze­
gólnej odnogi gospodarstwa. Pierwsze zaś mo­
gą być pro ste , lub  te'ż zlozone , podług natury' 
gospodarstwa; to jest: jeżeli nie wiele obejmują 
przedmiotów,  stosowniejszemi są pie'rwsze; W 
przeciwnym razie,  drugie zaprowadzić należy.

P.  Kleemann, mocno p rz ek o n an y  o wielkie'j 
użyteczności rachunkowości  w' gospodarstwie 
wiejskiem, przedstawi ł  ją w sposób prawdziwie 
nic do życzenia nie zostawiający'; w cze'in wspar ­
ła  go silnie ki lkonastole tnia praktyka .

A b y  te'm bardziej  wykazać ważność dzieła,  
— mówi recenzent-— przytaczam niektóre  z n ie­
go w y j ą t k i :

„Nie  podlega żadnej wą tpl iwości ,  iż dotąd 
nie pos iadamy dzieła „ O  rachunkowości go sp o ­
darskiej, zupełnie celowi odpowiadającego; j e ­
dnakowoż,  spodziewać się należy,  iż połączone 
Usiłowania wielu osób, pot raf ią u tworzyć dzie­
ło  tego ro d z a ju , pot rzebie odpowiednie:  p r z y ­
łożenie się do tak  chwalebnego zamiaru ,  jest  
celem mej pracy.

„ W  .głównej księdze rachunkowej  , podług 
zwyczajnej prostej fo rmy założonej ,  zamieszcza 
się dochód  i rozchód  pieniędzy,  podzielony na  
rozmaite gałęzie gospodarskie;  n iemniej  znaj ­
duje się w niej dochód i rozchód  produk tów rol ­
niczych;  jednakże bez oznaczenia wartości tych­
że p ro d u k t ó w ,  i bez wyrażenia p ra cy  do ich 
sprodukow'ania użytej.

„Ani  więc podobno podług takich rachunków 
odkryć  czysty dochód jakiejkolwiek odnogi 
rolniczej;  a naw’e t ,  w rzadkich bardzo wypad­
kach można z nich wyciągnąć d o c h ó d  surowy,  
ponieważ z każdego rolniczego produktu ,  część 
jak a  na gospodarstwo obracaną bywa.

„Wprawdz ie  czysty dochód z gospodarstwa 
może być wykry ty  sposobem kam er alnym ,  sko­
ro przy końcu  r o k u  gospodarczego, podciągną 
się pod rachubę wydatki  na ulepszenia gospo­
darskie,  i na tura l ia  dostarczane na  potrzeby  w ł a ­
ściciela; przytem,  gdy się obliczy różnica mię­
dzy tegorocznym a zeszłorocznym inwentarzem.

„Lecz  obrachunek roczny,  sporządzony po­
dług zasad podwójnej rachunkowości ,  n i e  ty lko 
w ykaże czysty d o ch ó d , lećz nadto — co jest 
właściwie g łównym one'j ce le m — okaże wydat-
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k i  i zb io ry  ka żd e j  szczególnej odnog i g o s p o ­
darcze j,  i korzyśc i  lul> s t r a ty  jak ie  p r z y n o s i .  —

„ Z n a j o m o ś ć  t akow a wszakże n i ezbęd n ie  r o l ­
n ik ow i  jest  po t r zebną ;  często bo wi em  się zdarza,  
iż j e dna  ga łęź gospod ars twa ,  szczególniej  wspie­
r ana  mie jscowośc ią  i in ne m i  okol i cznoś c i am i ,  
znaczne  p r z y n o s i  korzyśc i;  k tó re  w części,  lub  
zu p e łn ie ,  t r aw ią  in n e  onegóż odnogi ,  m i m o  n a ­
wet wiedzy  gospodarza .

„ P o d w ó j n a  r a c h u n k o w o ść  roz c iąga  się j e d y ­
n ie  do spo rządzenia  rocznego  o b r a c h u n k u  z ż u r -  
na lów  do tego celu p ro w adz onyc h ;  a j a k ie  w k a ż -

de'm porządne'm gospodars twie  zna jdować  się 
w i n n y .  —  Sp o rząd zan ie  zaś takowego  r a c h u n k u ,  
m a ł o  co więcej zab ie ra  c z a s u , j a k  zwyczajny'  
r o c z n y  r a c h u n e k ;  co,  m a ją c y  w t  ej mierze  n i e ­
j a k ą  w p ra w ę ,  zapewne p o t w i e r d z ą . “

G r u n t o w n i e  także  zas tanawia  się t u  A u t o r  
n ad  p r o d u k c y ą  i zużyc iem n a w o z u ;  pros tu jąc  

- p rz y  tej sposobnośc i  zdania  in n y ch  au to ró w  i 
p r a k t y c z n y c h  a g ro nom ów .  S ło w e m ,  dz ie ło to 
rzeczywiście  stać się może  n a d e r  u żyt eczne m  
Z ie m i a n o m .

$ \-O u iva ito ó cv .

Wzrastanie Towarzystwa rolniczego 
w Badeńskiem.

G ł ó w n e  T o w a r z y s t w o  w Badeńskie 'm,  l iczy 
o becn ie  6304 osób; j es t  więc naj l icznie jsze ze z n a ­
n y c h  dotą d  tego rodz a ju  T o w a r z y s t w . —  A co w a­
żniej sza,  miesezzą  się w nie'm n ie  t y l k o  osoby  
na jwyższe  u r z ę d y  i m a ją tk i  po s ia d a ją c e ,  lecz 
na dt o  i zamożnie j s i  włośc ian ie  p o m ię d z y  n iemi  
zasiada ją  i często udz ie la ją  wiadomośc i  i nowych'  
o d k r y ć ,  j a k ie  z d a w a ł y b y  się prz echodzić  ich 
p o j ęc ia  i ś rod ki .  M oz na z  się więc dz iwić  iż m a ­
ł e  to księstwo,  pod  k a ż d y m  wględem s t a ło  się 
w zo rem  g o d n y m  n a ś l a d o w a n i a ?

O czyszczeniu rękawiczek 
glansowanych.

D o tą d ,  n i ezn an o  i n n e g o  sp oso bu  czyszcze­
n i a  r ę kaw ic zek  g l ansow anych  , j a k  wycier an ie  
ich o ś r o d k ą  c h l e b a , l u b  g u m m ą  e l a s t y c z n ą ; 
w pr aw dzie  są one p o  takowe 'm wyczyszczeniu  
nieco  mnie j  b r u d n e , l ecz n ig d y  ze świe'żemi 
r óvmać  się n ie  m o g ą . —  Na s tępujące  zaś m y ­

c ie ,  nada je  im czystość i p o ł y s k  ja k i  pie'rwiast-  
ko w o  p o s ia da ł y .

N a s a m p r z ó d  szm atka  f lane lowa na leżyc ie  p ie ­
rze  się w c iepłej  wodzie  z m y d ł e m ;  pocze'm 
p łó cze  się w z imn ej  wodzie  i po na jzupe łn ie j -  
sze'm wyc iśn ien iu  z tako we j ,  g rub o  się m y d ł e m  
nacie'ra.  T ą  s zm a tk ą  wycie'ro się ręk aw ic zka  
(na  rękę.  w dz iana )  dopó ki  b r u d u  n ie  puśc i.  —  
T e r a z ,  po dob ni e  j a k  p o p rz e d n io ,  w y m y t ą  i na le ­
życ ie  w y c iś n i oną  z w i Igo ci sz m a tk ą  w e łn ia ną ,  
p ó ty  się wyciera  (na r ę k u ) ,  d o pó ki  w części nie-  
p rzeschnie .  — T y m  sposobem  czyszczą  się i 
i n n e  s k ó rk i  g lansowane .

W pływ Towarzystwa wstrzemięźli­
wości na zużycie piwa i wódki.

Angie lsk i  M i n i s t e r ' S k a r b u  ośw iadczył  w P a r ­
l am en c ie  , p r z y  okazy i u b y t k u  w dochoda ch  
ce lnych:  iż w I r la n d y i ,  sk u t k i e m  pow iększania  
się. T o w a r z y s t w  wst rzemięź l iwośc i ,  w r .  u p ł y -  
n i o n y m , '  zm nie j szy ła  się a k cyza  od  w ód ki  i p i ­
wa  przesz ło  o 554,000 funt .  szter .  (o k o ło  15 m i ­
l i on ów  z ł p . ) —  W p r a w d z i e  s k u t k i e m  tego po-
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większy ła się nieco akcyza od .cukru,  kawy i 
herbaty;  lecz powiększenie to, bardzo jest ma­
łe,  w s tosunku ubytku  pierwszego. — Zastanów­
m y  się nieco nad skutkami tego :— Najprzód,  
nie ty lko  pozostały w kieszeni I r landczyków te 
15,000,000 zł. k tóre Bóg wie na jakie cele b y ł y ­
b y  w Anglii przeznaczone;  alŚ nadto,  surjima ta, 
obróconą niezawodnie została na podniesienie 
pr zem ys łu  w kraju;  a co więcej, ta massa opa- 
ja j ące j , zdrowie niszczącej t rucizny,  od której  
sam podatek tak  ogromną uczynił  summę,  ileż- 
b y  t o - b y ł a  s trawiła sił i pracy?

Tania i trwała powłoka na posadzki.
Towarzystwo przemysłowe wl lannowerskie 'm 

poleca nas tępujący przepis do bonerowania po­
sadzek: l£  funt. żółtego wosku w cienkie listki 
pokrajanego; J funta drobno ut łuczonego p o ta ­
żu-, |  fun. kleju stolarskiego gotować w 2 kwar­
tach wody, dopóki się wosk zupełnie nierozpu- 
ści; co gdy nastąpi,  dodać 2 łu t y  oleandra i ł u t  
sproszkowanej  rzymskiej  okry, poprzednio w wro- 
dzie rozmięszanych,  i powtórnie zagotować.— 
P ły n e m  tym pociąga się posadzka za pomocą 
miękkiego pędzla raz lub  dwa razy pod ług  po ­
trzeby;  a w ki lka godzin, gdy już wyschnie,  wy- 
cie'ra się oslremi szczotkami.

Powłoka ochronna na naczynia 
gliniane.

w  N r  ze 2 niniejszego pisma podaliśmy' S p o ­

sób wzmacniania garnków glinianych,  jak da­
wniej b y ł  w używaniu,  dziś o wiele został  on 
udoskonalony i zmieniony.  Wspomniona  po­
włoka w ten sposób się robi; — Glina t łus ta 
wysusza się najzupe łnie j ,  na mia łk i  proszek 
uciera i ten przesiewa się przez gęste włosiane 
sito. Proszek takowy mięsza się z olejem ln ia­
n y m  (jeżeli ty lko podobna,  na  zimno wybi tym

Kantor Główny w  Starem Miei

lub  wreszcie czas niejaki w Spokojności będą­
cym,  aby się w nim osad utworzył)  , na ciało 
gęs tawo-pół-płynne,  ktore'm powłóczy się no- 

, wy gliniany garnek,  i na- s łońc e  wystawia. — 
Skoro tu przyzwoicie obeschnie , napełnia  się 
wodą i stawia na trójnogu wrozrza rzone węgle. 
Gdy w nim woda wreć pocznie ,  przenosi  się 
zwęgli  na 'mocny  płomienis ty ogień, gdzie czas 
niejaki  woda się wr nim gotuje;  w miarę u by­
wania jej przez pa row an ie ,  pot rzeba garnek 
ciągle n ią  dopełniać ;  W przeciwnym bowiem 
razie,  miejsce próżne mogłoby popękać.  — Do 
takiego wywarzenia garnka potrzeba około  go­
dziny czasu, jeżeli ogień jest  mocny;  w k tó ry m  
to czasie, utworzy się na n im powłoka tak t rw a­
ła,  iż o wiele jest mocniejszy od najlepiej odru- 
towanego.

Wyroby na powłoki mebli i inne tkanki 
z konopi Manilijskich.

Konopie mani li j skie sprowadzono do Pruss  
z Indyów wschodnich.  Roślina  ta daje piękne 
w ł ó k n o ,  z żywym połyskiem jedwabiu;  k tó­
re z łatwością da się bielić. Dotąd wyrabia ją  
z niego piękną ma te ryą  deseniowaną na meble,  
i prócz tego niektóre inne  jeszcze przedmioty.

'-S » ® 8 C *

Czółna przenośne ze  sukna.
P odług  pisma Angielskiego ~4thenaum,  czy­

niono we F ranc y i  doświadczenia'  z wynalezio- 
nenń przez p- Leclerc czółnami  przenośnemi  
ze sukna; 5 podobnych czółen obejmujących 
28 osób,  wyp łynę ło  z por tu  Le R dppe  do S. 
Cloud; przycze'm po ki lka razy przyp łyn iono  
do brzegu,  ro z eb ra n o ,  czyli zwiniono czółna,  
na nowo rozwiniono i puszczono się w dalszą 
podróż,  bez najmniejszego przypadku;  wszystkie 
pięć czółn,  jeden człowiek na taczkach odwiózł  
na  powrót.  Jedno waży ty lko 30 do 37 funt.

ie JVr0 61. na pierwszem piętrze.


